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D zieiów  w oyn y Porty Otomańslue'y, 
przeciw kox \ lem u  B a s z y  w r .  1820.

( Ciąg dalszy.)

T e  to b y ły  szczątki w o ie n ry c h  Ar- 
irtatołów, z których A l i  zamyślał u tw o ­
rzyć i uzupełnić m ilicyią.

W p rz ó d y  atoli doświadcza! ieszcze, 
czyli m u się nie uda poiednanie z S u ł­
tanem. R oku  18 1S  uszedł szczęśliwie 
gniew u iego za pośrednictwem angiel­
skiego poselstwa w  K o n s t a n t y n o p o ­
l u ,  sądził w ię c  i teraz, że zn o w u  uda 
mu sie ten zamiar. W  tym  celu poie- 
chał do P r e v e z y  i starał sie o rozmo­
w ę  z angielskim rządcą. A ’ e pozyskał 
tylko to przyrzeczenie, że Anglia nie 
pozw oli n igd y , ażeby turecka eskadia 
p o kazvw ała  sie na morzu jońskićm.

Przynaym nióy ucieszony z +ego, że 
ukończvł ten punkt ostatni, za którym  
©bs*awał wtraktacip z r. 1800 *), cho- 
ci ż go sam nayprzód n a d w e rę ży ł,  po­
w r ó c i ł  A l i  do J a n i n y ,  i zaledw o tyl­
ko tam p rz y b y ł,  natychmiast zaczął pra­
c o w a ć  nad planem doprowadzenia do

*) Jerlen artykuł traktatu tego zawierał, aże­
by b ez pozwolenia Państw® C o r f  u żatien 
tntecki okręt nie w ażył się krążyć po ioń- 
skiem morzu , a to w tym zamiarze , ażeby 
Barbareyczyków wstrzymać od odwiedza­
nia iego’ morza r przeciwnie W . Snłtan 
śmiało posyłał duże okręty do portów tey 
«aęści swoiego państwa,.

skutku reorganizacyi Arm atolów. W y ­
dał do nich o d ezw ę, a ci boiów i zdo­
b yczy  ch ciw i mieszkance gór nieomiesz- 
k iw a li  p o w staw ać i schodzić się gro­
madnie do J a n i n y ,  gdzie ich A l i  na­
der ucieszony tak pomyślnym skutkiem 
planu sw oiego, podzielił narożne kom - 
paniie, które poruczył kapitanom godnym 
sw oiego zaufania. D o tych ostatnich na­
leżał także O d y s s e u s z  ( U l i s s e s )  syn 
A n d r i s k u s a ,  m ło d y  B r y g  a n d ,  któ­
ry zwinnością a może także i w aleczno­
ścią był podobny do prędkobieżnego 
A c h  i l  es a. *) Jemuto poruczvł A l i  
obronę L i w a d y i .  Innym nnnićy s ła w ­
nym  d ow ódcom  zlecił rozłożyć się po 
górzystych okolicach T  es s a l  i i ,  a nie­
jakiemu Z o n g o s  chociaż niechętnie 
pow ierzył naywyższe d ow ód ztw o nad 
zgraiami Macedończyków. Lecz ponie­
w a ż  b y ł  tyle nieprzezorny, że o k a zy w a ł 
niechęć z podobnego w y b o r u ,  i żądał 
zak ład n ikó w , w ted y  iuż było  można 
p rze w id zie ć ,  że ten w y b ó r  nie odpo­
w ie  uczynionemu zam iarowi.

Armatolowie udali się m  w yzn aczo ­
ne im  m ieysca ,. a spustoszenia , które 
wszędzie w y k o n y w a li  b y ły b y  w i n n y m  
czasie zm usiły Portę do dobrotliwego' 
poiednania. G d y ze stron wszystkich na­
padali na kraie sąsiednich Baszalików, 
zabierali i niszczyli w s z y s tk o ; żaden urzę­
dow y goniec, ani żadna karawana nie 
m ogły  pokazać się na drodze, ustało od­
dawanie publicznych p od atków , a głos

*) Teirio sam, co tak wielką grał rolę w p o - 
wstaniu Greków.
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p o w szech n y  w y d o b yw a ją cy  sie-ze spu­
stoszonych p ro w in c y y  dochodził aż do 
tronu S u łta n a , m e mogąc go w szelako  
odciągnąć od raz uczynionego postano­
wienia. Nadaremnie dowódcy K a n i o ­
n ó w  błagający obrony przeciw ko o w y m  
zbóycom przedstawiali w -sw oich urzę­
d o w ych  doniesieniach , ze tylko A 1 i 
by łb y  w  stanie zapobićdz temu nieszczę­
ściu , po odczytaniu ich zażfleń odpo- 
wiedziąno im ,  że to do nich należało 
przew rócić  pokóy, i że oni pow inni by­
li n a m ó w ić  o w y c h  G l e f t ó w  do obró­
cenia broni sw o ićy  przeciwko A l  e m u , 
który żadną miarą nie pow inien  iuż m ieć 
naymnieyszey nadziei pozyskenia łaski 
w  oczach swoiego pana, g ly  go tak m o ­
cno obrazić w s k iy to b ó y c z y iu  r machu 
przeciw ko  Baszy B e j o w i .  W  tym  te 
samym czasie b y ły  w  E p i r z e  różne 
okólniki w  o b ie g u , gdzie -wzywano 
E p i r o t ó w ,  ażeby ]u rzucili sprawę 
A l e g o ,  i gdzie przekładano im środki, 
którem i oderwaćby się mogli od ow ego  
zapamiętalca, co m ia ł w  zamiarze spro­
w adzić  na ich oyczyznę wszystkie zgro­
zy i okropności w c y n y .

T e n  tylko środek m ó g ł  iedynie oca­
lić E  p i r od zgubnego wkroczenia w o y sk  
tureckich, lecz tyran b y ł  ieszcze za nad­
to m ocny iw s p ić r a n y ,  tudziez b y ło  to 
także losem tćy  p r o w in c y i ,  b y  kielich 
cierpień w ypróżn iła  aż do ostatniey kropli. 
A l i  z pow odu sw oiego niedowiorzaiące- 
go charakteru obaw iał się iuż od nieia- 
kiego czasu taiemnych zasadzek i zdra­
dy, która przeciw ko  niemu hydz m o g ła  
know aną, a poniew aż nie wahial się c z y ­
ty w a ć  cudzych listów, przeto m ia ł  nie­
raz sposobność do podeyrzenia, gdyż na­
w e t  w  nayniepozornieyszych kupieckich 
listach znaydnw afy się niekiedy podey- 
rzane w yrazy .

O n ,  który »swoim ludom« (tak bo­
w ie m  raczył nazyw ać od niejakiego cza­
su sw o ich  w azaló w  i r a y ó w ) m ia ł  
zamiar przyobiecać konstytucyią , za­
bronił im teraz na zaw sze wszelkich 
z w ią z k ó w  z K o n s t a n t y n o p o l e m ,  i 
w y d a ł  ro zkazy , ażeby zam ordować każ­

dego Hez dalszego zapytania, kto nie m a- 
iąc ■v»snbręcznegó óego pełnomocnic­
tw a  , w ió z łb y  z sobą takie d epesze , zaś 
wszystkich podróżujących przez E p i r  
nakazał -przystawić p o i ł  .eskortą do J a ­
n i n ” .

Ale dospotyzm, czylito otacza się bo- 
iaźnią , czyli bezrządu w z y w a  na po­
m ó c , pracuie zaw cze  , po w o d o w a n y pe­
w n y m  rodzaiem naturalnćy potrzeby, 
nad w łasną zg u b ą , którą przyśpiesza 
mocno dziataiącemi i nieznaiącemi m ia­
ry środkami. A l i  T e b e l e n  otoczony 
sam em i szpiegam i, któremu zgraie bez­
karnych rozbóyników usług-w ały, m ó g ł 
b y ł  tylko ieclne^ ieszcze c h w y c ić  się 
drogi dla w y w ik ła n ia  się ze sw oiego nie­
bezpiecznego położenia y to iest , m ó g ł  
b y ł  umknąć ze swoiem i skarbami i z ro­
dziną swoią do iakićy zagr-anicznćy zie­
m i , dc czego m ia ł ieszcze czas w  Maiu. 
O w e  200 m ilion ów  pia>tróvi i te kosz­
tow ne ruchomości b y łyb y  go postawiły 
vr stanie w ystąpienia z ca łym  lozkazu- 
iącym  blaskiem , b y ły b y  za granicą na 
czyny iego dawni eyszego życia rzuciły  
zasłonę. L ecz  A l i  nie p rz e w id y w a ł te- 

o , że to było  naylepszą dla niego ra- 
ą, i chociaż b y łb y  p rze w id yw a ł,  w s z e ­

lako boiaźń , ażeby z pow odu skarbów  
sw oich  nie b y ł  zam ordow any , iako też 
wroazona od dzieciństwa miłość ku 
w s c h o d o w i,  b y łyb y  go od tego przed­
sięwzięcia w strzym a ły . Oyczyznę sw o- 
ię porzucać, by między niew iernem i ż y ­
cie przepędza^ iestto m yśl oburzaiąęa 
każdego Mahometanina , i chociażby nie 
w ie le  trzym a ł o religii. Jeżeli są w y ­
jątki z tego p ra w id ła , to zapew ne bar­
dzo rzadkie.

Ci ta k ż e , co go naybliżóy otaczali, 
zbyt d a le iim i byli od te g o ,  ażeby m u 
tak zbawienną daw ać radę. Poniew aż 
oprócz życia nic nie m eh do stracenia 
a w  czasie rcw olucyyn ym  wszystko po­
zyskać m o g li,  zachęcali go różnym  spo­
sobem i ze szczęśliwym  skutkiem do 
w o y n y  i otwartego rokoszu. Radzili mu 
tak okazyw ać się G rekom , iak gd yby 
chciał przeyść na w iarę ehrześcdi&ńską,
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T u rk o m  o b iecyw ać p o ło w ę  zabranego 
maiątku A g ó w , naczeln ików  kraiu sw o ­
jego z w o fa ć  razem na publiczne zgro­
madzenie i przyrzec im konstytucyyną 
w olność  i niepodległość. Jeżeliby, iahsię 
spodzićwać należało skutek tych  przed­
sięw ziętych środków pomyślnie b yf  w y ­
padł i stał1 się dla D y w a n u  szkodli­
w y m  , natenczas b y fb y  m ó g !  z ła tw o ­
ścią prz yw ró c ić  sw o ię  dawną i nieogra­
niczoną władzę.

A l i  potw ierdzi! ten w niosek, a że 
n iew iele  byfo  czasu do stracenia, z w o ­
ł a ł  natychmiast na tak zw a n y  w ie lk i  
D y w a n  naczelników tureckich i chrze- 
ściańskich, z czego nie m ało okazywali 
zadziwienienia. W idziano na tem zgro­
madzeniu tuż kofo  pobożnego G a b r i -  
la A r c y b i s k u p  a J a n  i n y ,  starego A  ba­
sa naczelnika Policyi, co zasiada! napićr- 
szóm mieyscu podczas tracenia P h r o -  
s i n i i ,  synow icy  tego Pra!ata. Oprócz 
w ie lu  innych greckich P rym ató w  był 
tam także przytom ny szanowny Biskup 
z V e l a s ,  noszący ieszcze znaki kaydan, 
którem i go tyran obciążył. B y l  tam 
ró w n ie P rafa c i  z P a r a m y t h y i  i z D r i -  
n o p o l i s ,  tudzież Arcybiskup z A r  t y  
P o r p h y r i u s ,  którento ostatni b y ł  ra- 
rz ć y  godnieyszym nosić turban, niżeli 
nazyw ać się s!ugą ołtarza.

(Dalszy ciąg nasłapi.)

T  e m p e.
Z d z i e ł  U c a .

( P r z e k ła d a n ia  Jan a  N cpo .  K a m i ó s k i e g o  )

Jak  aż to s k r y t a  m oc zachwycenia  
M oie  uśpiooe p rz e b u d z a  pienia  ?
S k ą d  się ten ogień  w moiey p iers i  w z m a g a ,
S k ą d  ta n iezbędna  do lo tu  o d w a g a?
Czuię , żem ieszcze w świętey M uz  opiece ,
O d  n ich  n a tch n io n y  , w znoszę  się  i lecę i

Ju ż  sz a łu  b u y n o sć  zmysł  po ić  z ac z y n a :
Jak że  cza row na  wita mię d d i n a  !
W szędz ie  gdz ie  ty lko  oko  się p o t o c z y ,  
j ja  świeżych sm ugach  igra  wdzięk u roczy  !
R icbn  tehnie  wonią , gay śpiewy ko łysze  , 
Szczebiotna  E c b o p ł o s z y  w ska łach  ciszę.

Z a lo tny  Z e f i  r  , co z F I  o r  ą się p ieśc i ,
Oblata' krzewy i liściem szeleści;

S t r u m y k i  g w a r z ą ,  a p o d  klonów c ie n iem .  
K ro czy  sen  b łog i  ze s łodk iem  m arzen iem .
Boskie  u s t ro n ie  , u r o k ó w  siedlisko !
J u ż  cię znam  t e r a z ;  T e m p e  tw e  nazw isko .

T u  iest  P  e l  i i o n  ; t u  O l i m p  wysoki 
P n ie  h a r d e  czoło  aż w sam e o b ło k i  ,
I  s łuży  B ogóm  za p r z y b y te k  święty j 
T u  się  l a u r  k o c h a ;  t u  i P e n e y  k r ę t y  
T o cząc  roskoszn ic  s r e b r o  p rz eź ro cz y s te  ,  
N a p a w a  ch ło d em  p rz e s t r z e n ia  kwieciste.

W a b n y c h  w i d o k ó w ,  rz a d k a  oko l ico !
S łu szn ie  się tobą p iękne  M uzy  szczycą.
P o d  owyra  m ir tem  , gdzie po n ik  łzy  ro n i  , 
Z w in n a  T a l i i a  za m iło s tk ą  g o n i ;
Z  p o z o r u  p ło c h a  , ta iem nie  szydząca , 
Rozśm iesza  g łu p s tw o  , a  c iern iem  p o t r ą c a .

T u ż  p rzy  iey b o k u  w  pow iew nćy  o d z ie ż y ,
Z  k tó rą  p ieszczo tn ie  ig ra  w ie trzy k  św ie ż y ,  
P o m y k a  s topą  pow ażn ey  B o g i n i ,
W s p a n ia ła  K i i i o ,  F c r n  t e  n a  m is trzyn i .
Na iey to  ło n ie  śp iew a ł  on miesr.cz bo sk i  , 
L u b o ść  K u p i d a  i H y m c n a  trosk i .

T w o iaż to  ty lk o  U  i a  n i i o dola  
W ie śd ź  k r o k  sam o tn y  p rz ez  b o r y  " po ia  ?
P o d  sm ę tnym  b luszczem  kryieaz b a r d o n  św ię ty!  
T en  poziom  n ie  rna dla ciebie p onę ty  ;
W  g ó re  się wzbiia  tw óy  duch  ro z o g n io n y  ,
W  t e ,  z ł t ó r y c h  w y s z ł a ś ,  ebeesa  u lec ieć  s t ro n y .

P r z e s  c ięźkop łynne  p o w ie trz a  p o to k i  ,
S k ą d  w a r tk i  p i o r u n  ślą  t a j n e  w j r o R i ,
S k ą d  w  c za rn e y  c h m u rz e  ło sk o tn y m  ry d w a n e m  
B óg , d rzącey  ziemi o g łasza  się  panem  ;
K u  iasnym g w ia z d o m ,  gdzie  oko nie s i ę g a ,
P ió r  ckyżo lo tuych  n iesie  cię p o tęga  I

Aż d o  z łoc is tych  n ieb ian ó w  p o d w o i ,
G dzie  się  A u r o r a  k r a s n ą  w stęgą  s t r o i .
Gdzie  śk lnący b łę k i t  ro iem  św ia tów  ły sk a  , 
T w o ieg o  w z r o k u  p ro m ie ń  sie p r z e c i s k a ,
I  nie znayduiąc  w sw ym  z ak re s ie  końca  , 
P rz e m ie rz a  p rz e s tw ó r  od  s ło ń ca  do s łońca  !

W  ow ey  k r a i n i e ,  nasza  k rążn a  b r y ł a ,
Z n ik a  p rz e d  o k iem ,  iak g dyby  n i e b y ł a .
P o r t ,  d o  k tó reg o  twoie  sk rz y d ło  w z l a t a ,
Nie  ma p rz y s t ę p u  d la  ciemiężców świata.
T am  s i ę ,  z u c h w a l i ,  wasza p rz em o c  ł a m ie ,
T a m  wasze  ciężkie nie d o s ięg a  r a m ie !

O bo sk i  locie ! Ja  M uzo  tw ym  śladem 
Nie śmię N e w t o n a  puśc ić  się p r z y k ła d e m !  
W o lę  p o d  k rzak iem  p rz y  sm u k łćy  t o p o l i ,
G dzie  z H u p i d y n e m  E r a t o  s w a w o l i ,  
P rz y lą d z  na  c h w i if  i w p rzy iem nym  t o n ie ,
L ać  dźwięczne  p ien ia  n a  s t r o jn y m  b ardon łe .

M i c h a ł  A n g e l o .

Artysta ten , (t>rzeżyf lat tfą, umarł 
w R z y m i e  r. i 563.) m ąż rzadhićysiły
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u m y s ło w ć y  i olbrzymiego jeniluszu, b y ł  
ró w n ie  w ielkim  malarzem , iak rzeźbia­
rzem  , w ieszczem  i budow niczym  ; lecz 
tćż rów nie b y ł  w ie lk im , jtrzez niebiań­
skie przym ioty s w ć y  szlachetnćy duszy. 
H o łd o w a ł patryiarchalnóy obyczayności. 
H oynym  b y f  dla p rz y ia c ió f , dla każde­
go, w y ią w s z y  nadętą niewiadomość, b y f  
up rzeym ym  , fagodnym  i powszechnie 
dobroczynnym. I tak : będąc mechani­
kiem  , gdy budował sobie sam ruszto­
wanie do p ićrw szeg o  arcydzieła swoie- 
go w  kaplicy S y x t u s a ,  opłacił hoynie 
c ie ś lę , który iego urządzenia do skutku 
przyprow adzał. Sługę sw oiego U r b i -  
n a  udarzyf 2000 talerów Niderlandzkich, 
aby tenże nie potrzebow ał po śm ierci 
swoiego pana, szukać n o w ć y  s fu ż b y ; 
lecz sługa uprzedził go w  śmierci. A n -

g e l o ,  acz iuż 80 lat p r z e ż y ł ,  pocię. 
szaf sługę do samego zgonu ieg o , i nic 
przyiem nieyszegc nad sposób, iakim 
opisuie stratę tego sługi. W  liście do 
przyiaciela w y ra ża  : że ten , co dla nie­
go był życie p o ś w ię c i ł , nauczył go 
um ićrać nietylko bez boleści, ale na­
w e t  z upragnieniem : » B yf mi w iernym  
sługą ( słowa z pomienionego l is tu ) ; 
o b iecyw ałem  sobie znaleść w  nim pod­
porę m oićy  starości, śmierć mi go w y ­
darła , i tylko mi pozostaie nad zie ia , że 
się zn o w u  zobaczymy. Przez spokoy- 
ność z którą u m i ć r a ł , wzkazał m i B ó g, 
że go znaydę w  Raju. Nie tyle dręczyła 
go myśl, że musi umićrać, iak że mnie 
w  tym  zw odniczym  św iecie pośród 
samych niepokoiów zostawuie.«

R z e c z y  r o z m a i t e .

Z P r a g i .  (D okoń czen ie .) T o w a rz y s tw o  p r y w a ­
t n e ,  h u  w sp arc iu  ubogich  p o  dom ach  tu ła iących  się, 
zaw iązane  w r .  i« o i  , ma p rz e ło żo n y m  H ra b ie ­
g o  C li o t e k i zaym uie  się u lżen iem  nędzy  w s tydzą­
cych się £ebra<5, a p ieniądze  w p ływ a iącc  j e  sk ład ek  
i  d o c h o d ó w  p o  d w ó ch  w y p ra w a ch  Abadem ii  nruzy- 
Łaliiey  w czasie  wielkiegot p o s t u , o b raca  na  o p a ­
t r z e n ie  ubog ich  uczn iów  p o ś c i e l ą , sukn iam i i t .  d. 
e r a *  na  w sp a rc ie  go tow izną  p o d u p a d ły c h  mieszczan, 
w d ó w  i sie ro t.  O prócz  in s ty tu tu  na  p e n s y i e , p o ł ą ­
czonego  z iu s ty tu te m  n a u k o w y m  głucho-niem ych , l i ­
czy P  r  a ga ieszcze 8 po d o b n y ch  zak ład ó w  , m ian o ­
wic ie  , I n s ty tu t  f a k u l t e tu  p r a w n ic z e g o , lek a rsk ieg o ,  
h a n d lo w y , m u z y k a ln y ,  (powiększa jący  SYTÓy fu n d u sz  
p r z e z  dawanie  akademii  m uzykalnych)  in s ty tu t  a r ty s ­
t ó w  d ram atycznvch  , u rzędn ików  g ospoda rczych  i leś­
nych  , in s t s tu t  d la  m ieszczan  rzem ieśln ików , tudzież  
d la  p o d u p a d ły c h  b e t  w ta sn e y  winy,, m ie w ra a n ,  w d ó w  
i sie ró t.

Oo in s ty tu tó w  d o b ro czy n n y ch  i celowi o d p o w ia -  
da iacych w P r a d z e ,  na leżą  także  dom y r a tu n k u  
n a  po zó r  u m a r ły c h ,  lu b  w nagrem n iebezpieczeńs tw ie  
życia znayduiących  się , tudzież  w łosk i  dóm  sieró t.

W  r .  U i J .  u tw o r z y ło  się to w arzy s tw o  D a m ,  
p o d  p rzew o d n ic tw em  Xięż.ney Sidonii  L o b k o w i t z ,  
z domu- Xiężniczki ż f i ń s h i ,  maiące za ceł w sp a rc ie  
p ra w d z iw ie  sk rom nych  a ubog ich  osób  p łci  b ia ło -  
g ło w sk ić y  iak iegnbadż  s t a n u  i s topn ia ,  t '  snarcic  to  
zależy na p o d a n iu  im sp o s o b n o śc i ,  sp rzedan ia  p ra cy  
* ą k  swoich. T o w arzy s tw o ;  ma. swóy w łasn y  sk lep

to w a ró w ,  gdzie  p ło d y  p ilności i zręczności  tych o t ó b  
w y s taw io n e  są na p rz e d a ż .

l n n j  ieszcze o b m yślono  sp o só b  , ro z sze rzen ia
p r z e m y s łu  n a ro d o w eg o  u  pici żcńshiey ; o to  w r o k u  
l8otj. z ro z k a z u  cesarsk iego  n p o d  d o z o rem  C. K, In- 
spekcy i  hand low cy  t  f a b r y k ,  założono  in s ty tu t  r o b i e ­
n ia  ko ronek  ,, gdzie dz iew czętr  odb ićra ia  b e z p ła tn a  
n a u k ę  tak w  umiejętności ro b ien ia  wszystkich części 
shładaiącycli  ko ronM  na sposób  n id e r l a n d z k i ,  iako  
t o :  Point} a l '  anguille (k o ro n ek  szy tych) ,  P lats ( kw ia ­
tó w ) ,  R esaux  (s ia tek) ,  iakoteż  sz tucznego  onych sp a ­
lania. P o  t rzech  miesiącach nauki  , pob icra ią  to 
dziewczęta  z ap ła tę  , a n aw et  chociaż wystąpią  , p ląc ą  
im  za r o b o t ę .  v d o s ta rcza ła  oney.

Z W a r s  z a  wy .  — W e  wsi  B y l i c a c h ,  P o ­
wiecie K o n i ń s k i m ,  VVoie w ódzi  wie Ko. l i s k i e m ,  
w y d a rzy ła  się nowa o k ro p n a  z b r o d n ia :  N ie ia k a E lż ­
b ie ta  S w i e r c z y ń s h a  wieśniaczka , s ta n u  w o ln e ­
go , Dorodziwszy n iep ra w e g o  łoża  d z ie c ie ,  takow e  
gdzieś taiemnie  u k r y t a , co H »to p o w ó d  mieyscnwćy 
Żw iórzchnośc i  do śc is łego siedzenia pnszlafców klo- 
reb y  na w ykrycie  czvnu p o ę ł i% . :  m ogły ,  T.ecz w sze l­
kie u s i 'o u  ania by ły  d a re m n e m i ,  bo obwi nona  p rz e d  
Sądem  ^o licyyncin  tvv:e , iż dziecko za ra z  po

urod zen iu  w worle w r z u c i ł a ,  w d nk ładn i tw szem  zaś 
adan iu  przed '  Sadpm Policy! pow raw czey  O b w o d u  

ka lisk iego  w ykaza ło  s i r  , ii S w i e r  e z v ń s k a sw e 
dziecię sk o ro  ic tylko u r o d / i ł a ,  w łasnom i r o z s z a r p a ­
ła  rękam i i t rzo d z ie  c h le w n e r  na pożarc ie  w yrzuci­
ła .  Ink wizyeya po  sp ra w d z en iu  dalszy eh  okolicz ­
ności w k ró tce  uko ń czo n ą  zostanie  , a o w y ro k u  iaki 
p rz e z  Sąd  k ry m in a ln y  w ydany  b e d z i e , na tychm iear  
donies iem y,

Hedakcyia F . K r  a t t e c a .  —  D rukiem  J. F i  11 e ta t .


